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Powściągliwość i Praca 


WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC. 


W Au wo-Węgrzech . 


Październik 1903 r. Nr. 10. 


Organ Towarzystwa 


Prenumerata roczna wynosi: 


1 kor. 20 h. 
1 mrk. 40 fen. 


| W Ameryce . 
| W innych krajach . 


1a dolara. 
2 franki. 


Dla Członków Towarzystwa „Powśclągliwość I Praca” za darmo. 


Wszelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy adresować: 


Ks. BRONISŁAW MARKIEWICZ 


p. Miejsce Piastowe (Austrya, Galicya). 


Wychowanie dzieci opaszczonych. 


Syn Boży przyszedł na świat, aby zbawi, co 
było zginęło. Lecz oto tysiące dziatek w kraju osie- 
rociziłych i opuszczonych cd rodziców, które jeszcze 
o Nim nie wiedzą. Czy dostąpią i one tego obfitego 
odkupienia, które im Zbawiciel zgotował? Czy będą 
czerpzły z tych źródeł łaski, które dla wszystkich 
otworzył? Czy będzie je mógł naznaczyć Zbawiciel 
charakterem przywłaszczenia za syny Boże i karmić 
je wł<snem Ciałem w Sakramencie miłości? W którą 
stronę pójdą w późniejszych latach swoich? czy za- 
liczą się do rzędu wiernych uczniów Chrystusowych, 
czy też przeciwnie do rzędu nieprzyjaciół krzyża Jego? 
Czy będą użytecznymi ezłonkami spcłeczeństwa, czy 
też jego zakzłą i przeszkcdą na drodze jego rozwoju? 
Czy wnijdą do królestwa niebieskiego, czy też będą 
z niego wyrzuceni? I co ich czeka w wieczności: 
niebo, czy piekło? — Odpowiedź na to pytanie zale- 
ży od wypadku, czy spcłeczeństwo a względnie towa- 
rzystwo jakie w niem obejmie nad tymi tysiącami 
dzieci czujną i trcskliwą opiekę rodzicielską i je wy- 
chowa na prawdziwych zwclenników zasad Chrystu- 
sowych. Los tych dzieci jest w ręku naszem a oso- 
bliwie w ręku tych mężów, którym Opatrzność Boska 
powierzyła rządy dusz. Jeśli się nie zajmiemy czyn- 
nie a gorliwie ich zbawieniem, straci na nich Pan 
Jezus owoc męki i śmierci swojej. Większość z nich 
pomnoży wkrótce szeregi ludzi dążących do zgubnego 
przewrotu na świecie, a niejedno z nich postrada 


| dzieciństwa. 


na wieki szczęśliwość oglądania i posiadania Boga 
w chwale wiecznej. A czyja w tem wina będzie? 
Czy nie nasza, żeśmy mało zabiegali, aby je zebrać 
na pewne miejsce i powierzyć ich wychowanie lu- 
dziom doświadczonym, którzy dali dowody namacalne, 
że temu zadaniu należycie podołają. Mnóstwo innych 
dzieci pozostałych na bruku straci niewinność wziętą 
na Chrzcie, jak tylko staną się zdolne ją zmazać; 
potem wzrastać będą w złych nałogach i starzeć się 
w grzechach swoich a wreszcie w grzechach umrą 
dlatego, że nie postarano się wcześnie je nagiąć pod 
wdzięczne jarzmo cnoty. Przyjedźcie Szanowni Czy- 
telnicy do Miejsca Piastowego, a przekonacie się, 
jak wielka jest nędza dzieci opuszczonych w kraju 
naszym. Znajdziecie tutaj dziesiątki dzieci opuszczo- 
nych, liczących około lat 10, które nie znają swej 
przynależności, które nie znają ani ojca ani matki 
swojej nawet z imienia, nie wiedzą czy są chrzczone 
lub nie, które nie mając rozeznania rozumu, a już 
były aresztowane za grzechy materyalne. Przyszłość 
tych istot zależy głównie od wychowania w latach 
Czysty początek życia zwykle uświęca 
życie całe; lecz na zgniłym korzeniu trudno by wy- 
rosła zdrowa latorośl; albowiem przestrzega Pismo 
święte (Jerem. treny 3. 27): „Dobrze jest mężowi, 
gdy nosi jarzmo od młodości swojej*. | 
Wychowanie jest to jakoby forma, w której się 
wyrabia umysłowy, moralny i religijny kształt czło- 
wieka. Takim będzie człowiek na starość, jakim przez 
wychowanie stanie się w młodości: „Młodziemiec 
według drogi swej, choćby się zestarzał, nie odstąpi 


od niej“. Pełno sideł i niebezpieczeństw i ponęt 


zagraża zewsząd nieświadomości dziecinnej. Jeżeli 
dziecku nie dasz bojaźni Bożej, jeżeli nie wzbudzisz 


w niem obrzydzenia do grzechu, jeżeli nie wyryjesz 
głęboko w duszy jego mocnych zasad wiary, jakąż 
to dziecię będzie miało obronę przeciwko namiętno- 
ściom swoim? I czego można spodziewać się na przy- 
szłość od człowieka, który od dzieciństwa swego ni- 
gdy ani doznał szczęścia niewinności, ani powziął 
nadziel żywota przyszłego, ani uwierzył w zgotowane 
mu nagrody albo kary wieczne?” A któż da tym 
opuszczonym dzieciom chrześcijańskie wychowanie, 
jeżeli im go nie da społeczeństwo? Społeczeństwo 
jest jedyną tych biednych dziatek ucieczką; jeżeli 
je opuści, tem samem zgadza się na ich zgubę. 
A jak za to odpowie przed Panem Jezusem, jeżeli 
nie dba o tych maluczkich, których on najtkliwszą 
kocha miłością? 

Boski król nasz Jezus Chrystus, powiada św. Au- 
gustyn, podobnie jak królowie ziemscy, ma ulubień- 
ców swoich; ulubieńcami jego są dusze czyste. A 
któraż dusza może być czystszą, aniżeli dusza dzie- 
cięcia, która na Chrzcie świętym ze zmazy pierwo- 
rodnej obmyta, żadnym się jeszcze własnym grze- 
chem nie zmazała? Taka dusza jest kościołem Du- 
cha świętego, który i niewypowiedzianą ma rozkosz 
mieszkać w takim kościele. 

Pewnego razu, powiada Ewangelia, gdy wielkie 
rzesze otaczały Pana Jezusa, matki cisnęły się do 
Niego przez tłumy, niosąc Mu dziatki swoje, aby je 
błogosławił... Uczniowie bronią im tego; lecz jakaż 
była radość tych biednych matek, gdy Boski Mistrz 
sam stanął w ich obronie i głośno im pochwalił tę 
skwapliwość, którą uczniowie w nieoświeconej jeszcze 
gorliwości swojej za niewczesną poczytywać chcieli 
natrętność! Ludzie, zrozumiejcie, czego żąda od was 
Pan Jezus! bo i wam mówi jak wówczas rzekł do 
Apostołów swoich: ,,Dopuśćcie dziatkom iść do mnie, 
a nie zakazujcie im” (Marek 10). Nie odpychajcie 
odemnie tych dusz, które nad wszystkie inne miłuję. 
Ci tylko wnijdą do Królestwa niebieskiego, którzy 
im będą podobni. Jeśli więc mnie miłujecie, miejcie 
o nie staranie. „,Patrzcie, abyście nie wzgardzili je- 
dnym z tych małych. Cokolwiek uczynicie dla jednego 
z nich, przyjmę to, jakobyście mnie samemu uczy- 
nili” (Mateusz 18). Zastanówcie się dobrze nad tą 
nauką Zbawiciela, a zrozumiecie, że jeśli pragniecie, 
aby was kochał Pan Jezus, aby błogosławił waszym 
usiłowaniom, nie znajdziecie na to lepszego sposobu, 
jak gdy przyczynicie się do uświęcenia i wychowania 
opuszczonych dzieci. 

Praca około dziatek większą przynosi korzyść i 
pociechę, niż praca około dorosłych. Nigdy nam nie 
godzi się zwątpić o zbawieniu jakiejkolwiek duszy; 


jakkolwiekby mocno w grzechach ugrzęzła; ponieważ 
moc łaski Bożej jest niezmierzona a mieskończone jest 
miłosierdzie Pańskie. Atoli nie można mi przyznać, 
że są ludzie, których nawrócenie, gdy już do pewnego 
dojdą wieku, niesłychane przedstawia trudności. Są 
to grzesznicy, którzy choć żyją w zupełnej niewiado- 
mości prawd wiary, nie chcą jedaak ani sami się 
oświecić, ani pozwolić na to, by ich kto oświecił; są 
to ludzie jakoby przesiąkli uprzedzeniami niedowiar- 
stwa; obojętność religijna stała się dla nich jakby 
drugą naturą i serce ich, zarówno jak rozum niemal 
całkiem są zamknięte i nieprzystępne dla rzeczy 
i zbawienia wiecznego. 

Nie tak z duszą dziecięcia: miej tylko cierpli- 
wość z wrodzoną temu wiekowi płochością, a żadnej 
już gorliwość twoja nie napotka przeszkody. Dusza 
dziecięcia jest to jakoby ziemia jeszcze nie zorana: 
umiej ją tylko uprawić, a wyda ci owoc stokrotny; 
jest to jakoby młode drzewko, które da się nagiąć 
do każdego kształtu i przyjmie każdy, jaki mu na- 
dasz kierunek. Serce dziecięcia jeszcze się nie zma- 
zało żadnem grzesznem uczuciem, i łatwy ma do 
niego przystęp każde uczucie zacne i uczciwe. Wie- 
rzy starszym i pewien instynkt religijny pociąga je 
do kspłana: z ufnością przyjmuje wiarę i sposób wi- 
dzenia tych, którzy je otaczają. O jakże łatwo tra- 
fisz do tego niewinnego serca, jeśli jedno zechcesz 
pobożnie a z namaszczeniem mówić mu o Bogu, jako 
dla miłości naszej stał się dzieciątkiem i dla nas żył 
i umarł; jak łatwo wzbudzisz bojażń Pańską i litość 
ku nieszczęśliwym, i wdzięczność i miłość Bożą w ta- 
kiej duszy, w której łaska Chrztu złożyła jakoby za- 
ród wszelkich cnót chrześcijańskich. Ileż-to pociech 
doznaje dobry wychowawca na widok świetnych 
skutków swojej pracy około dzieci sobie powierzo- 
nych! Lecz nie tylko większą pociechę, niż wszelkie 
inne ma ta praca, ale też bez porównania obńfitszy 
owoc wydaje. 

Weźmij naprzykład starca w nieprawościach zgrzy- 
białego: przypuśćmy, że pracując usilnie nad nawró- 
ceniem i uświęceniem jego, odniesiesz w końcu po- 
myślny pracy twej skutek; cóż więc przez to osią- 
gnąłeś? To, że dzięki Bogu dusza ta będzie zba- 
wiona; ale czy przez to zapełni się ta straszna pró- 
żnia życia długiego bez żadnej na wieczność zasługi? 
Czy przez to odmieni się ta smutna prawda, że długie 
ono życie było jednym nieustającym buntem prze- 
ciw Bogu? 

Również przypatrzmy się ludziom, którzy za 
zbrodnie dostali się do więzień na kilka lub kilka- 
naście lat kary. Mimo usilnej pracy kapelana, dozoru 
i czuwania pilnego ze strony władzy — wychodzą 
mało poprawieni i nie na długo na świat. A co naj- 
gorsza, kto naprawi spustoszenie zdziałane na ziemi 
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przez nawróconych starszych grzeszników? Przeciw- 
nie, gdy pracujesz gorliwie nad duszą dziecięcia, 
uświęcasz przez to wszystko jego życie, składasz do 
tej duszy jakoby nasienie wszystkich, jakie z niej 
wyjdą, dobrych uezynków, a przez to i sam stajesz 
się uczestnikiem zasług, jakiemi się to życie zapełni. 

Z jednego Abrahama począł się wszystek naród 
wybrany, tak podobnież z jednego dziecka należycie 
wychowanego, mogą wyjść całe pokolenia chrześcijan 
gorliwych. Kto wie, czy w tej trzódce maluczkich, 
która się w koł» ciebie, wychowawco, gromadzi, Bóg 
nie upatrzył sobie dusz wybranych, i przez Opatrz- 
ność Jego przeznaczonych do wielkich rzeczy? może 
z tej trzódki twojej wywiedzie pobożnych nauczycieli 
i nauczycielki, mężnych obroń:ów Ojczyzny, dziel- 
nych i prawych robotników, wielkich mężów czynu 
i święte niewiasty na różnych polach pracy, kapła- 
nów ducha apostolskiego, pełnych zaparcia, z których 
każdy krocie tysięcy dusz pozyska Pauu Bogu? Lecz 
chociażby też żaden z tych maluczkich, których Bóg 
tobie powierzył, nie wzniósł się nad poziom zwyczaj- 
nej enoty, i tsk gorliwa nad nimi praca, będzie naj- 
pewniejszym sposobem do odnowienia całego społe- 
czeństwa; dziś te dziatki biorą od ciebie dobre na- 
tchnienia, za kilkanaście lat będą ich udzielać dru- 
gim. Przekażą dzieciom swoim i te znowu następnemu 
pokoleniu, zdrowe zasady i dobre obyczaje; a tym 
sposobem utrwalą się święte tradycye i zawiąże się 
nieprzerwane pasmo cnót prawdziwych i wieki całe 
zbierać będą, co ty przez kilka lub kilkanaście lat 
zas'ałeś. Teraz już łatwo zrozumiesz, dlaczego naj- 
więksi w Kościele święci i najwyższe umysły chrze- 
ścijańskie z taką miłością poświęcali się wychowaniu 
młodzieży. Mężowie tacy: jak św. Hitronim, jak św. 
Grzegorz Wielki, jak św. Augustyn, św. Wincenty 
Fereryusz, św. Jacek, św. Jan Kanty, św. Karol Bo- 
romeusz, św. Franciszek Sulezy, św. Józef Kalasanty, 
bł. Andrzej Bobola, św. Jozafat arcybiskup i inni, 
choć wieley nauką i świętością, choć na najwyższych 
urzędach postawieni i najważniejszemi sprawami za- 
jęci, nietylko nie uchylali się od pracy nauczania 
dziatek, ale raczej tę pracę za najlepszy poczytywali 
sobie użytek z czasu i zdolności swoich. „Słusznie, 
powiada Gerson, mieni się być wysoko uczonym i 
całemu krajowi pożytecznym ten, komu zostanie po- 
wierzone wychowanie syna królewskiego i następey 
tronu; a któż jest to dziecię, które neuczasz dróg 
Życia enotliwego? [żali to nie przysposobiony syn 
Boży i dziedzie królestwa niebieskiego?* — „Anio- 
łowie stróżowie, mówi św. Franciszek Sulezy, szcze- 
gólną miłość niosą tym, którzy w bojsźni Bożej wy- 
chowują i do pobożności Święt'j zaprawiają te serca 
niewinne“. — Również ci, co pomocą moralną albo 
materyalną wspierają zakłady wychowawcze zwłasz- 


cza sierót i dzieci ubogich i opuszczonych, mają 
uczestnictwo w zasługach wychowawców i w zasłu- 
gach pokoleń ich datkami wychowanych. Osobliwie 
zakłady Towarzystwa „Powściągliwości i Pracy“, które 
nie pobierają pensyj od swoich ubogich wychowan- 
ków, odstępują prawie do połowy zasługi swoje swo- 
im szlachetnym Członkom wspierającym i Dobro- 
dziejom. 

Ileżto dobrego zdziałać może wychowawca przez 
te niskie na pozór około dziatek posługi? A również 
ileż dobrego działają Dobrodzieje przez pomoc udzie- 
laną zakładom ubogim, gdzie się dzieci wychowują? 


NASZE GWIAZDY PRZEWODNIE 


Św. Franciszek Ksawery. 


Św. Franciszek Ksawery urodził się roku 1506 
w Hiszpanii, w zamku Xavier, u stóp Pirenejów, kilka 
mil od miasta Pampeluny. Ojcem jego był Jan z Jasso, 
członek rady Jana, króla Nawarry, a matką Marya 
Azpilcueta Xaveria, pochodząca z królewskiego rodu 
Nawarry. Franciszek od początku odznaczał się zna- 
komitem zdrowiem, bystrością umysłu, odwagą iza- 
miłowaniem do nauk. Z domu wyniósł obyczaje naj- 
czystsze, wielki spokój ducha i szlachetność w obej- 
ściu z ludźmi. Nauki odbył w kolegium św. Barbary 
w Paryżu, i już w 22. roku życia z wielkiem powo- 
dzeniem wykładał w tem mieście w kolegium Beau- 
vais filozofię, Tam wkrótce przybył (r. 1528) św. 
Ignacy Loyola, który poznawszy Franciszka, skłonił 
go do odprawienia ćwiczeń duchownych. Rekollekcye 
odprawione pod przewodnictwem św. Ignacego spra- 
wiły, iż Franciszek wszystek oddał się Panu Bogu. 
I zaraz z nieustraszonem męztwem, nie ociągając się 
ani chwili, wziął się do zwalczania i zburzenia w so- 
bie wszeikich zawad na drodze do królestwa niebie- 
skiego stojących, powtarzając sobie często słowa Ewan- 
gelii: „Cóż pomoże człowiekowi, jeśliby wszystek świat 
zyskał, a na duszy swej szkodę podjął?“ (Mateusz 
16. 26). Przedtem bardzo draźliwy w punkcie honoru 
świeckiego, teraz zaczął chodzić od domu do domu 
i żebrać; przedtem wyniosły i chciwy poważania, 
teraz po szpitalach oddaje chorym najniższe posługi. 
Często twarz jego zdawała się jakby w płomieniach 
i oczy jego zalewały się łzami, a z ust jego, jakby 
iskry wzlatujące z ukrytego wewnątrz ogniska, doby- 
wały się słowa zapalone: „O Trójco Przenajświętsza! 
O mój Jezu! O Jezu, miłości serca mego!*. Radby 
był przelał wszystką krew swoję dla powstrzymania 
jednej obrazy Boskiej. Raz tak pisał do jednego 
z przyjaciół swoich: „bierze mnie obrzydzenie do 
życia i chciałbym już umrzeć, kiedy muszę patrzyć 


na tyle zelżywości, które cierpi Pan Jezus od ludzi, 
a zapobiedz im ani naprawić ich nie mogę*. Wresz- 
cia ze św. Ignacym i z kilku innymi towarzyszami 
wykonał 15. sierpnia 1534 ślub udania się do Ziemi 
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ciszek Ksawery, żył tylko z jałmużny, dzień i noc 
posługiwał chorym, katechizował dzieci i opowiadał 
słowo Boże. Wyświęcony 1537 roku na kapłana, 
złożył w ręce nuncyusza papieskiego wraz z towa- 


św. i nawracania niewiernych, a jeżeliby to było 
niemożliwe, oddania się Ojcu św. do jego rozporzą- 
dzenia. Dnia 8. stycznia 1537 przybyli nowi zakon- 
nicy do Wenecyi. Tam społem z nimi mieszkał Fran- 


towem. 
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| 
el 
| rzyszami swymi śluby zakonne. Teraz widywał czę- 
sto Ksawery w snach podczas spoczynku nocnego 
| Iadyan niewiernych, odległe morza, niegościnne kraje, 
| prace apostolskie, krwawe prześladowania i różnego 


rodzaju przeciwności i uciski, które tam na niego 
czekają. A on nietylko się temi widzeniami nie prze- 
straszył, ale wciąż wołał na modlitwie z uniesieniem: 
„Więcej, Panie, więcej!* Zgadzam się na wszystko 
to, co mi zapowiadasz, Boże, zgadzam się na burze 


i rozbicia, i na niedostatki i cierpienia i uciski; chę- 


tnie przyjmuję to wszystko, i więcej jeszcze! 
Roku 1539 pobożny Jan III., król portugalski, 


dowiedziawszy się o nadzwyczajnej działalności człon- | 


ków nowego zakonu Jezuitów, wyjednał u papieża 
Pawła III. i u św. Ignacego, że Ksawery z kilkoma 
towarzyszami wysłany był na misyę do Indyj portu- 
galskich (odkrytych przez Vasco de Gama r. 1498). 
Wziąwszy brewiarz i jednę tylko suknię, wyjechał 
Franciszek 15. marca 1540 z towarzyszami z Rzymu 
do Lizbony. Przybywszy tu, po trzymiesięcznej przez 
Alpy i Pireneje drodze, nie chciał przyjąć przezna- 
czonego dla siebie mieszkania i stołu, lecz zamieszkał 
w szpitalu, pomiędzy ukochanymi mu ubogimi i cho- 
rymi, zwiedzał więzienia, spowiadał i nauczał niezli- 
czone tłumy cisnącego się doń ludu, tak, iż opuszczał 
Lizbonę w znacznej części nawróconą. Odpłynął do 
wyspy Goa 7. kwietnia 1541 roku. W drodze trwa- 
jącej 13 miesięcy, pracował nad poprawą żeglarzy, 
a zarazem opiekował się dotkniętymi epidemią, której 
strasznych skutków sam doznał na sobie. Przed od- 
jaz deiu doręczył mu król pisma papieskie, mianujące 
go nuncyuszem apostolskim w Iadyach. Gdy radzono 
Inu, aby przynajmniej jednego służącego wziął z so- 
bą, ponieważ nie przystało nuncyuszowi papieskiemu 
gotować sobie jedzenie i prać bieliznę na pokładzie, 
odpowiadał, iż nie obawia się dać zgorszenia nikomu, 
jeżeli tylko nic złego nie uczyni. R ku 1542 6. maja 
wylądował w Goa, gdzie znalazł osaduixów wprawdzie 
ochrzczonych, lecz pogrążonych w najcięższych wy- 
stępkach i rozpuście. Zaczął tedy od katechizowania 
dzieci i niewolników. Przez dzieci wpłynął na popra- 
wę rodziców, a przez niewolników na ich panów. 
Najpierw wykładał im skład apostols.i, potem dzie- 
sięcioro Bożego przykazania; potem zaś modlitwę Pań- 
ską i pozdrowienie anielskie. Wreszcie zaczął prawić 
kazunia. Swoją porywającą wymową pełną miłości, 
po pięciu miesiącach pracy apostolskiej, zmienił zu- 
pełnie postać miasta. Ustało wielożeństwo i nierząd, 
ustały i inne nedużycia hańbiące godność chrześcija- 
nina a zakwitły prawdziwie chrześcijańskie obyczaje, 
które stały się zbudowaniem dla pogan. Potem zało- 
żył w mieście kolegium celem kształcenia w niem 
nauczycieli religii. Wtedy dowiedział się, że na po- 
łudniowem wybrzeżu Indyj znajduje się lud Rybaka- 
mi zwany, który wprawdzie po większej części już 
jest ochrzezony, ale ma obyczaje pogańskie, N:tych- 
miast tam się udał i rozpoczął pracę apostolską, 


która tak opisuje w liście posłanym do swoich przy- | 


jaciół w Europie: „Przebiegam wsie z dzwonkiem 
w ręku, i zwołuję wielkich i małych na pewne miej- 
sce, aby ich uczyć zasad wiary. Dzieci wyuczają się 
ich łatwo w przeciągu miesiąca. A gdy je już do- 
brze umieją, każę im, aby uczyły tychże swoich ro- 
dziców, swoją czeladź i sąsiadów. W niedziele zgro 
madzam mężów, niewiasty, chłopców i dziewczęta 
do kaplicy, wszyscy przychodzą tam z wielką ucie- 
cha, aby słuchać słowa Bożego“. Tam śŚ. Franciszek 
mnóstwo pogan pozyskał dla wiary Chrystusowej, iż 
nieraz od udzielania Chrztu świętego siły zupełnie 
go opuszczały. Wśród tych wszystkich trudów swo- 
ich w winnicy Pańskiej takiej doznawał rozkoszy, iż 
jak sam o sobie pisze do św. Ignacego, nieraz wołał 
do Zbawiciela: „Dosyć Panie, dosyć*. To znaczy: 
Ja pragnę bowiem służyć mojemu Panu dla samej 
tylko miłości Jego, bez żadnego względu na własoą 
swoją pociechę; bo przy takiej obfitości szezęścia, 
którego doznaję służąc Tobie, lękam się, czy nie słu- 
żę Tobie niegodnie. Lękam się, by słodkość pociech 
Twoich nie skaziła we mnie tej czystej miłości, jaką 
Cię kochać pragnę, ponieważ Ty jako Dobro naj- 
wyższe godzieneś najwyższej i najczystszej miłości; 
lękam się, bym kochając się w darach Twoich, nie 
ustał w miłości Twojej. 

Z nowonawróconej młodzieży wysłał Franciszek 
kilku do seminaryum w Goa, przez siebie czas jakiś 
kierowanego, a sam udał się pieszo do królestwa 
Trawankcru, gdzie w ciągu jednego miesiąca pozy- 
skał dla wiary świętej 10.000 pogan. Tubieżny król 
tego państewka wprawdzie nie dał się ochrzcić, je- 
duak pełen podziwu dla Franciszka, ogłus'ł swoim 
poddanym, iz pragnie, aby „wielkiemu ojcu“ tak byii 
posłuszni, jak jemu samemu. — W królestwie tem 
zbudował Franciszek 45 kościołów. Na tak szybkie 
1 liczne nawracania się, wiele wpływał ostry żywot 
Ksawerego. Albowiem mimo tylu prac i podróży ucią- 
żliwych jeszcze czynił różnego rodzaju pokuty. Po- 
karmem jego były potrawy warstwy najniższej; w nocy 
sypiał w chacie rybackiej najdłużej trzy godziny i to 
jeszcze na gołej ziemi; resztę nocy spędzał na mo- 
dlitwie i na posługach ku dobru bliżnich. Potem wpły- 
wała na nawrócenia jego niezmordowana praca, ła- 
twość z jaką wyuczał się prędko języka krajowców, 
a wreszcie cuda przezeń działane. 

W tym to czasie otrzymał Franciszek cudowny 
dar mówienia rozmaitymi językami, i odtąd sława 
jego rozeszła się po całych Indyach, tak iż wszędzie 
wzywano go, aby szedł ogłaszać wiarę Chrystusową. 
I tak: na wyspę Manar (niedaleko Ceylonu) wysłał 
jednego z podwładnych sobie kapłanów. I Pan Bóg 
mu w pracy pobłogosławił. Mnóstwo pogan tamtej- 
szych nie tylko przyjęło wiarę świętą, ale ją czynem 
wykonywało, A gdy król Ceylonu rozpoczął prze- 
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śladowanie wiary świętej, 600 do 700 z nowonawró- 
conych, a pomiędzy nimi nawet syn króla okrutnego, 
dało życie za Chrystusa. 

We wrześniu roku 1545 popłynął na wyspę Malak- 
kę, gdzie wielu chrześcijan złych. oraz żydów, pogan 
i mahometan pozyskał do wiary Chrystusowej. Skoro 
jeden kraj dla Chrystusa zdobył i wiarę w nim utrwa- 
l, biegł dalej do innych krain i na wyspy: Makas- 
sur, Amboina, Ulate i Ternate. Najbardziej wszakże 
zajaśniała jego żarliwość apostolska wśród dzikich 
1 okrutnych mieszkańców wyspy Mauryki (Mora). 
Przestrzegano go, aby tam się nie udawał, gdyż lu- 
dzie tamtejsi trują obcych, żywią się ciałami ludzkiemi, 
a nawet własnych rodziców podstarzałych wśród uczt 
uroczystych zjadają. Franciszek na to odpowiedział: 
„Gdyby tam znajdowały się kopalnie złota lub dro- 
gich kamieni, toby nie jeden z narażeniem życia 
własnego śmiało na te niebezpieczeństwa jechał, a gdy 
się rozchodzi o ratowanie dusz nieśmiertelnych, jabym 
miał uciekać?“ I patrzcie, ci barbarzyńcy nieludzcy 
uznali w nim posłańca Bożego, pociągnieni niebiań- 
ską jego łagodnością. Wprawdzie wycierpiał tam nie 
mało i wylał łez potoki z oczu swoich, lecz po trzech 
miesiącach pracy zwyciężył. Stolica wyspy, miaste 
Tolo o 25.000 mieszkańcach stało się zupełnie chrze- 
ścijańskiem.— 

Teraz dowiaduje się o istnieniu na wschodnim 
brzegu Azyi wielkiego narodu wyspiarzy, Japończy- 
ków, z natury wielce uposażonego. Wybiera się tedy 
do nich dnia 13 sierpnia 1549 roku, w towarzystwie 
dwu braci zakonnych Europejczyków i jednego Ja- 
pończyka imieniem Anger'a. Wylądowali w mieście por- 
towem Kangoksima. Wicekról tej prowincyi przyjmuje 
go mile i pozwala mu głosić w kraju Ewangelię. 
Lecz ofiarnicy pogańscy, tak zwani bonzowie, wznie- 
cają wkrótce przeciw Franciszkowi prześladowanie. 
On mimo to odważnie wchodzi w głąb kraju i nau- 
cza o Chrystusie; zakłada gminy chrześcijańskie, a na- 
wet pokonuje wymową swoją rozpustne miasto Awan- 
guchi. Wieść „o wielkim bonzie z Zachodu* docho- 
dzi wnet do króla z Bungo, który Franciszka do siebie 
zaprasza. Wtedy Portugalczycy z jak największą oka- 
załością zawieżli Franciszka na dwór króla przyjaznego, 
który go przywitał jak sobie równego i pozwolił mu 
publicznie nauczać. Cały dzień Ksawery kazał i roz- 
prawiał się z uczonymi Japończykami, na zarzuty 
czynione odpowiadając. Najbardziej napierał na świę- 
tego sławny bonza, który w końcu przekonany o pra- 
wdzie religii Chrystusowej, upadł na kolana i ze łza- 
mi w oczach ręce wznosił ku niebu głośno wołając: 
„O Jezu Chryste! prawdziwy i przedwieczny Synu 
Boży, oddaję się Tobie wszystek i wyznaję sercem 
i ustami, że Ty jesteś Bogiem wszechmogącym od 
wieków“. Potem przepraszał tych, co go otaczali, iż 
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dotąd uczył ich kłamstwa. Wtedy Franciszek założył 
liczne gminy chrześcijańskie w Japonii, które świe- 
tnie kwitnęły, przypominając gminy chrześcijan z cza- 
sów apostolskich. 

Nauczanie Ksawerego stwierdzał Pan Bóg cudami 
niezwykłymi. Cud, który stał się w Jeruzalem w dzień 
Zielonych Świątek, powtarzał się często podczas ka- 
zania nowego apostoła pogan. Mówił bowiem z wiel- 
ką łatwością językami, których się nigdy nie uczył; 
a czasem przemawiał w jednym języku do słuchaczy 
pochodzących z różnych krajów i narodów, a wszyscy 
go rozumieli, jakoby w ich rodzimym języku do 
nich mówił. — Również liczne działy się nawrócenia 
z powodu cudownych uleczeń chorych. Gdy zaraza 
straszliwa wybuchła, Ksawery przyrzekł wszystkim 
zarażonym, iż wyzdrowieją, skoro się ochrzczą i z wia- 
rą wzywać będą Imienia Jezus. I to się wszystko 
spełniło. Największy zaś podziw obudzały wskrzesza- 
nia umarłych, modlitwą jego działane. Aby twarde 
serca mieszkańców jednej wsi Trawankorydy zmięk- 
czyć i pozyskać Chrystusowi, rozkazał, aby grób je- 
dnego zmarłego dzień przedtem pochowanego, odko- 
pano. Święty ukląkł przed trupem cuchnącym i krótko 
pomodliwszy się, nakazał zmarłemu w imię Boga 
żywego, aby powsteł. I gdy tenże w tej chwili się 
podniósł krzepko i pełen zdrowia, cała wieś dała się 
ochrzcić. — Niemniej zadziwiającem było wskrze- 
szenie 5-letniego syna jednego mahometanina. Ten 
podczas podróży morskiej Ksawerego wpadł w morze. 
Gdy święty Apostoł ujrzał ojca w nieutulonym żalu 
pogrążonego, zwrócił się w krótkiem skupieniu do 
Pana Boga a potem rzecze do mahometanina: „Czy 
przyrzekasz mi, gdy ci Pan Bóg dziecko powróci, 
iż uwierzysz w Jezusa i staniesz się wiernym chrze- 
ścianinem? — Mahometanin obiecał przyjąć chrze- 
ścijaństwo; i po trzech dniach znalazło się dziecko 
przed wschodem słońca na pokładzie okrętu. 

Gdy Ksawery, jak pisze jego żywotopisarz Bvu- 
hours, słowo Boże ogłosił na przestrzeni 3000 mil, na- 
wrócił 52 królestw i ludów, a własną ręką ochrzeił 
milion pogan, zapragnął zanieść pochodnię wiary do 
ogromnego państwa chińskiego; potem przedrzeć się 
przez puszcze Tartaryi; stamtąd wrócić do Europy, 
i zwalczywszy tam kacerstwa i grzechy, popłynąć 
do Afryki, nakoniec znowu wrócić do Azyi, i inne 
jeszcze królestwa podbić Chrystusowi. Jego serce obej- 
mowało cały świat; żadne przedsięwzięcie zmierza- 
jące do rozszerzenia chwały Bożej nie zdało mu się 
ani za wielkiem ani za trudnem. — I już stanął na 
wyspie Sancyan, leżącej na granicy chińskiej i roz- 
począł starania, aby popłynąć ku Chinom, gdy zja- 
dliwa gorączka rzuciła go na łoże śmiertelne. Od 
wszystkich opuszczony, leżał na garści słomy w cha- 
cie otwartej wystawionej na działanie ostrego po- 
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wietrza. Jednak na obliczu jego rozlewała się pogoda 
i spokój. Nieustanne westchnienia zwracał ku Trójcy 
Przenajświętszej i ku wielce umiłowanej Królowej 
nieba, Maryi, i wśród tej modlitwy oddał ducha Bogu 
duia 2. grudnia 1552 r., licząc zaledwie 46 lat życia. 
Ciało jego przewieziono do. Goa i złożono do grobu 
w kościele św. Pawła. Po 200 latach wydobyte z grobu 
było zupełnie świeże, giętkie i woń nader miłą ze 
siebie wydające. Papież Paweł V. zaliczył Franciszka 
Ksawerego w poczet błogosławionych 25. pażdziernika 
1619, a Grzegorz XV. kanonizował go 12 marca 1622 r. 

Po świętym Pawle świat nie miał takiego apo- 
stoła narodów, jakim był św. Franciszek Ksawery. 
Przejęty najczystszą i najgorętszą miłością Boga i lu- 
dzi, uposażony wszelkimi darami niebios, wzbogacony 
w najbardziej apostolskie cnoty, doszedł do zdumie- 
wających rezultatów. Była w tem naczyniu wybranem 
wielka łaska Boża, ale było też i wielkie współpra- 
cowanie z nią. I właśnie ta praca niezmordowana 
a wytrwała była powodem wielkości darów i łask 
na świętego zlanych. Albowiem jednem z głównych 
niebezpieczeństw życia apostolskiego jest to, że łatwo 
w niem oddać się wyłącznie sprawom zgcła zewnę- 
trznym i przez zbytnie zajęcie się potrzebami drugich, 
zapomnieć o własnych potrzebach swoich, eo spro- 
wadza oziębłość a następnie umniejszenie łask Bożych. 
Św. Franciszek Ksawery ominął szczęśliwie to nie- 
bezpieczeństwo, pracując ze wszystkich sił stale około 
własnego uświęcenia swego i spełniając najgorliwiej 
najmniejsze przepisy ustaw zakonnych i obowiązki 
stanu swego. Nigdy nie opuścił czasu postanowionego 
do rozmowy z Bogiem, i w tym czasie, dla pożytku 
samychże bliżnich, zapominał o bliźnich. Codziennie 
dwie godziny poświęcał na rozmyślanie, i nieraz nie 
mając nigdzie indziej spokojnego miejsca, do dzwo- 
nicy kościelnej się chronił, aby mu nikt nie przerwał 
modlitwy. Podczas swoich podróży na morzu, każdej 
nocy niezmiennie się modlił od północy aż do świtu, 
Wszelkie też inne praktyki i ćwiczenia, któremi się 
żywi pobożność, jakoto: rachunek sumienia, nawie- 
dzenie Przenajświętszego Sakramentu, rektllekcye itp., 
z największą wypełniał wiernością i pilnością. A cóż 
dopiero mówić o spełnianiu największego z obowiąz- 
ków kapłańskich — nauczaniu? — Opowiada ksiądz 
Daniel Bartoli*: „Nie trzeba mniemać, jakoby Fran- 
ciszek Ksawery nawrócił takie mnóstwo pogan łatwym 
1 powierzchownym sposobem, jak naprzykład laniem 
na głowy bałwochwaleów wody chrztu świętego iza- 
liczeniem ich zaraz pomiędzy wiernych chrześcian. 
Gdzietam! on nauczał ich przed udzieleniem chrztu 
św. w dzień i w nocy długo, osobno dzieci, osobno 
dziewice, osobno mężatki, osobno wdowy, osobno słu- 


*) Storia della Compagnia di Gesu IV, 45. 


79 — 


gi, osobno niewolników, a osobno panów i służbo- 
dawców. Każdy stan miał osobno na to przeznaczone 
godziny. I zadawał sobie niemało pracy, aby go każ- 
dy nietylko zrozumiał, ale i głośno wyznał, iż rozu- 
mie ów artykuł wiary albo owo przykazanie, które 
mu był wyłożył. Nadto z szczególniejszą usilnością 
wyrabiał sobie nauczycieli, którzyby go mogli zastą- 
pić w razie przeniesienia jego na inne miejsce. Ruz- 
prawiał z obrońcami bałwochwalstwa, z braminami 
i bonzami. A pierwej nie szedł nauczać na inne 
miejsce, póki się nie przekonał, że wiara tak silnie 
zapuściła korzenie, iż będzie mogła sama się utrzy- 
mać. I rzeczywiście nawróceni przezeń poganie trwali 
statecznie we wierze świętej długie lata mimo krwa- 
we prześladowania i zupełny brak kapłanów“. 


Na cele naszego Towarzystwa złożyli: 


P. Tomasz Hornik 5 m, ks. Brzostowicz 5 K, 
ks. Jan Głowacz 20 K, p. M. Mikulińska 4 K, JWP. 
M. Biliński 10 K, ks. Stanisław Chromiński 100 K, 
ks. Edmund Dutschka 10 K, ks. Józef Grodecki 5 K, 
JWP. Hr. Aleksandra Hr. Branicka 20 K, p. Jędrzej 
Stach 4 K, ks. Franciszek Siedlik 4 K, Wydział 
powiatowy w Drohobyczu 50 K, Dr. Józef Łazar- 
ski 30 K, ks. Konstanty Będaszewski 20 K, ks. 
Franciszek Mróz 10 K, ks. Wojciech Rogosiewicz 
5 K, p. Franciszek Pampuch 4 m, p. Antoni Bąko- 
wski 10 K, ks. Wojciech Łątka 10 K, ks. W, Rutko- 
wski 4 K, p. Paulina Klonowska 4 K, Magistrat mia- 
sta Tarnowa 25 K, Magistrat król. woln. miasta Kro- 
sna 100 K, e. k. kolejowy urząd stacyjny w Zatorze 
3 K 3 h, p. Joanna Ładuńska 1 K, p. Jan Solecki 
1 K, p. Piotr Znamirowski 1 K, p. Eliasz Kuż 1K, 
p. Jan Lang 1 K, p, Witold Lang 1 K, p. Korytyń- 
ska 1 K, p. Wanda Górska 1 K, p. Bronisława Stru- 
tyńska 40 h, p. Sozański 40 h, p. Tekla Dubicka 1 K, 
p. Anzelma Znamirowska 20 h, JWP. August Hr. 
Dzieduszycki 20 K, JWP. Karolina Garapichowa 
100 K, Ks. A. Dobrzański 5 K, p. Wilhelmina Ło- 
zińska 20 K, ś. p. p. Walerya Bójniewicżzowa 10 K, 
Ks. Jan Biega 6 K, p. Walerya Waligórowna 2 K, 
p. Piotr Wróblewski 4 K, Zwierzchność gminna miasta 
Jordanowa 10 K, p. Z. Siemiński 10 K, Ks. Józef Bur- 
gilewicz 10 K, Kasa Oszezędności miasta Sambora 20 
K, Ks. Ussorowski 30 m, p' Seniówna 2 K, JO. 
Książe Z. Czartoryski 20 K, Ks. Małecki 20 m. p. Ma- 
teusz Kluczewicz 1 dolar, p. M. Podlewska 20 K, 
p. Wojciech Krzeptowski 10 K, Zwierzchność gmin- 
na miasta Sokala 5 K, Wydział powiatowy miasta 
Kohatyna 25 K, Ks. Weydmann 10 m, p. Błażowski 
10 K, p. Banaś 10 K, Ks Mateusz Jeż 4 K, p. St. 
Andruszkiewicz 3 K, p. Ludwik Fuss 10 K, Ks. N. 
z Maryahilf 10 K, ks. prob. Kaszelewski 40 K, Re- 
dakcya „Przewodnika Zdrowia“ 5 m, p. Marya Czar- 
nowska 2 m, p. Stefan Czarnowski 3 m, JWP. Se- 
weryn Hr. Skrzyński 10 K, ks. Józef Olszowiecki 
10 K, ks. Zdzisław Żakrzewski. 
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Ważne dla każdego książki 


o pielęgnowaniu zdrowia itp., 
które nabyć można w Wydawnictwie „Przewodnika Zdrowia“. 


(A. Czarnowski, Berlin N. W. 6, Karlstr. 32). 


Choroby dziecięce a mianowicie odra (żarnice), 
szkarlatyna i błonica (dyfterja), powstanie tych cho- 
rób, jakoteż leczenie i zapobieganie tymże. Cena 25 
fen. — 30 groszy — 15 kop. 

Ciało ludzkie przedstawione w 5 kolorowych obra- 
zach, z tekstem objaśniającym i wielu drzeworyta- 
mi. Cena 2:50 M. — 3 kor. 1:20 rb, 

M. Czarnowska. Jarska kuchnia, zawierająca wy- 
próbowane przepisy przyrządzania smacznych a zdro- 
wych potraw roślinnych, oraz naukowe uzasadnienie 
jarstwa. Cena 2:25 M. — 270 kor. — 1 rb. 

M. Czarnowska. Mały kucharz jarski. Książka 
przeznaczona głównie dla kawalerów lub osób poje- 
dynczych. Cena 50 fen. (opr. 75 fen.) — 60 gr.) — 
25 kop. 

Gimnastyka domowa bez nauczyciela i przyrzą- 
dów dla dzieci i dorosłych, dla zdrowych i chorych. 
Objaśniona 50 figurami. Cena 50 fen. — 60 gr. — 
25 kop. 

Jarstwo podstawą zdrowia, szczęścia i życia no- 
wego wedle orzeczeń słynnych badaczy i uczonych. 
Ceza 20 fen. — 20 gr. — 10 kop. 

Dokąd się udać na wypoczynek letni, do wód, 
na kurację? Przewodnik po rodzimych zdrojowiskach, 
zakładach kąpielowych i przyrodnich, uzdrowiskach 
itp. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

Lahmann dr.: W jaki sposób odzyskamy zdro- 
wie? Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

Nerwowość oraz zwykłe choroby przewlekłe 
(chroniczne) zwłaszcza u kobiet w małżeństwie, 
główne ich przyczyny i sposoby zapobiegania im. 
Przyczynek do oświaty ludowej jakoteż prawdziwego 
szczęścia w rodzinach. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

Przestrogi i rady dla dorosłej młodzieży. Rzecz 
opracowana przez grono lekarzy. Cena 25 fen. — 
30 gr. — 15 kop. 


OGŁOSZENIA. 


Samopomoc w cierpieniach i chorobach płcio- 
wych wedle zasad lecznictwa przyrodniczego. Ź ryc. 
1:75 M. — 2 kor. — 90 kop. 

Sposoby i przepisy lecznictwa przyrodnego. Opis 
zwięzły wszelkich zachodzących w lecznictwie przy- 
rodnem działań i czynności z szczególnem uwzglę- 
dnieniem najnowszych sposobów. Z 48 rys. Ceua 30 
fen. — 35 gr. — 15 kop. 

Szybkie usuwanie różnych cierpień (ból głowy, 
migrena, krztusiec, bicie serca itp.) działaniem rę- 
eznem. Z rycinami. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

Onanizm czyli „samogwałt*. Przyczyny, objawy, 
zapobieganie i leczenie. Cena 1 M. — 1:20 kor. — 50 kop. 

Opieka nad dzieckiem przed urodzeniem i nad 
nowonarodzonem, według wymagań przyrody. Z ryci- 
cinami. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

Robaki w ciele ludzkiem. Glisty rupie, tasiemce, 
trychiny, robaki górników itp., ich powstawanie i usu- 
wanie. 24 rycin. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

Talizman zdrowia i piękności. Drukowane jako 
manuskrypt. Cena 50 fen. — 60 gr. — 25 kop. 

Umiarkowanie, doniosłe tegoż znaczenie dla życia 
i zdrowia naszego. Cena 25 fen. — 30 gr. — 15 kop. 

Zakon małżeństwa czyli rozbiór obowiązków mał- 
żeńskich ze stanowiska zdrowotności jednostkowej 
i społecznej. Katechizm zdrowotny dla małżonków 
oraz dla osób mających wejść w związki małżeńskie. 
Cena 90 fen. — 1 kor. — 45 kop. 

Zaleski dr. Alkohol a miłość. Cena 25 fen. — 
30 gr. — 15 kop. 

Z kim się żenić, kogo brać za męża? (Wybór 
małżonków ze stanowiska zdrowotnego). Cena 50 
fen. — 60 gr. — 25 kop. 

ycie płciowe i jego zboczenia. Co dorosła mło- 
dzież o tem wiedzieć może a małżonkowie wiedzieć 
powinni. Cena 1:75 M. 2 kor. — 90 kop. 


Należytość z dołączeniem 10 do 30 fen. lub hal. 
na opłatę pocztową najdogodniej jest nadesłać naprzód 
przekazem pocztowym. Z Galicyi wysyłać należy pie- 
niądze przekazem zagranicznym (koloru żółtawego!), 
taksamo można nadsyłać z Ameryki i innych krajów 
w dolarach papierowych itp. Adresować zawsze na- 
leży: Czarnowski, Berlin N. W. 6, Karlstrasse 32. 


JUŻ WYSZŁY Z DRUKU 
kalendarze katolickie i narodowe, redagowane przez ks. J. Łukaszkiewicza. 


Kalendarz Maryański . 40 et. | Kalendarz Pociecha starości . 45 ct. 
i Powieściowy . 45 ,„ | A Przyjaciel żołnierza . . 45 , 
5 Wszechświatowy 45 , | > Uniwersalny czyli powszechny 1 złr. 


Kto zamawia 5-kg. paczkę tj. 12 egzemplarzy, otrzymuje 33°/, opustu. Adresować: Drukarnia J. Steinbrenera p. Winterberg, Gzechy. 


Wyszły z druku następujące dzieła napisane przez ks. Władysława Gryzieckiego, c. k. kapelana wojskowego 


isa do nabycia w Zakładzie wychowawczym w Miejscu Piastowem: 
Duchowieństwo a socjalna kwestyja | Kazania do żołnierzy 
broszurowane 3 kor., oprawne w półskórek 4 kor. 75 h. | na wszystkie niedziele roku, brosz. 5 kor., opr. w półskórek 7 kor. 
Odpoczynek niedzielny i świąteczny, przez L. p. 30 h. 


Nakładem Towarzystwa „Bowściągliwość i Praca“ w Miejscu Piastowem. — Za redakcyę odpowiedzialny Wojciech Lenik. 
Druklem W. Lenlka w Krośnie. 


